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Barometr wslss iode
dziea^ c* sprawami dnia codziennego, co- 
Poi- Pracił- codziennym i troskami i k lo ­
szy z trudem zdobywam y się na szer- 
*bn Z glą t  na sytuację gospodarczą kraiu, 
n0̂ c- cz?sto utyskując na drobne niedo'god- 
t,ei *> a nie zauważając następującej ogó l- 
na P°Prawy. Istota zagadnienia n ie polega  
tu rj?T i i  Polska nie jest krajem dobroby­
ty . .akim krajem bow iem  po sześcioletniej 
fj,; in'e- która dwukrotnie swym walcem  
taj. nasze w sie i miasta 4  która dała
Cej . okres rabunkowej i w yniszczają-
a °kupacji —  być nie może. W podobnej
stki Ŝt? RPrszej sytuacji, znajdują się w szy­
ła le. ’’jirrnal kraje Europy, a cała gospodar- 
Zgc.?wiatowa pozostaje w stanie dezorgani- 

^będącej również skutkiem wojny.
faz

Stęp w tym zakresie uzależniony jest oczy­
wiście z jednej strony od sprawnego wyko­
nania akcji dawania świadczeń rzeczowych, 
z. drugiej zaś od zwiększenia produkcji prze­
m ysłow ej. Proces zaś zniżki cen może byc  
zaatakowany przez czynniki spekulanckie, 
które są zainteresowane w, tym. by żvc'e go­
spodarcze nie u leg ło  uporządkowaniu. To 
przewidując m us;my być przygotow ali na od 
parcie tego ew entualnego ataku. Barometr cen 
wyżej opisany wskazuje pogodę gospodrczą. 
która jednak może przyjść nie tak prędko, 
lak byśm y sobie tego życzyli., W życiu gospo  
darczym tak jsk i w n a iiy m  klim acie m o­
żliw e są wszelkiego rodzaju przykre nie-

Podst
to

awą zagadnienia zaś jest —  jeszcze 
.. Powtórzmy —  nie to, czy jest w P o l- 

pr *!e- ®le tó czy położenie nasze idega po- 
ok 'Vle' czy lpz pogorszeniu, Gdyby bowiem  

się, iż poprawa nie postępuje, że 
w te i samej depresji, w której znaj-' 

ggd'7® i^my się przed pół rokiem lub co gor­
sie, 8̂ ®czamv się jeszcze niżej, należałoby  

nowych środków zaradczych, oka 
“ 'y się, jż droga, którą idziem y, jest zła. 

w  l'®1 wypadku nie naąze wrażenia, zapra- 
a).0ł'e niejednokrotnie doraźnym i uczućia- 
ty ’ 8 pił oparte^na rozsądku, ale dokumen* 

J^uszą decyd ow ać. o ocenie rzeczywistości. 
lię-g1*® dokumentami są przede wszystkim  

" sin • statystyczne, z których dowiadujem y  
tyć tl’e rzeczy nowych, ale takich, które p o - 
k l̂tTdzają nasze codzienne obserwacje. Licz 
c;t te mówią, że w przeciągu ostatnich p ię- 
y,j’ Ptiesięcy, t.j. od kwietnia do sierpnia  

obserwujem y stałą ogólną zniżkę
m ; którą dla W arszawy wynosi 27.5 proę. , ,  . .  . .  . . . .

«tl 
Pr

spodzianki, , na które również musimy być  
przygótowarti, m ając zawsze na uwadze, iż 
żyjem y w kraju o gospodarce zdezorgani­
zowanej i zdewastowanej, w którym aparat 
produkcji i handlu przeżarty jest wojenną  
dem oralizacją, a w  którym poza tym ' prze­
prowadzane są reform y o głębokim  zasięgu  
i o w ielkim  dla przyszłości znaczeniu.

Jeśli w tej sytuacji najcięższej, jaką m o­
żna sobip wyobrazić, odnosim y realne suk­
cesy. które .stanow ią o podniesieniu ogólne­
go dobrobytu, to oznacza, iż polityka gospo  
darcza rządu jest. w łaściwą, gdyż osiąga za­
mierzone cele.
i Z bigniew  Mitzner.

irjynrirrr   ----- -

Proces herszta  zdrajców z  Vichy (

SL®w©s. p r i e s z l i a d i a  § ® ( E ® w l
w  p r o w a d z e n i u  r o z p r a w y

ti ia »* u i oiiu »» j h — ■ • i i
hjm zn^ka cen żywności w ynosi 29,3, ar- 

J.dęw kom sum cyjnych iak np. tkaniny, 
,ez- m vdlo j urządzenia dom owe —  35,6

Y ’ '
Jes’i 

P«vv
'„lv?gla i nafty '—  34,5 proc 

dwie pierwsze pozycje
hycli ospodarczych

są wyrazem  
procesów  autom a-

^ V d i ,  związanych przede wszystkim ze 
-pk»~- --Y ’ ■ », kartkowych ży­

to wydatna
8 cen w ęgla pozostaje n ie tylko w 

jp. 8zku z usprawnieniem  pracy i podniesie­
ni -̂on je gf) w ydobycia. Zniżka ta

f\V--l • z, w j ąr.ai ^
kn ‘ - s.zen' cm przydziałów

i wyrobów tekstylnych.

LQ N DY N, (BBC). —  W  czw artek  rozpo­
czą ł s ię  w  Paryżu, w  gm achu P ałacu  Spra 
yried łiw ości, p roces b. prem iera rządu, w  
V ich y , P iotra Lavala.
. Laval' b ron i s ię  sam , gd yż ad w ok at jego  

w  osta tn iej ch w ili zrzek ł s ię  obrony. Jak  
s ły c h a ć  L aval zam ierza  u d o w o d n ić , ze n ie  
on, le cz  inn i Francuzi są  od p o w ied zia ln i za 
k lę sk ę  Francji.

R ozpraw a czw artk ow a zosta ła  w k ró tce  
po jej ro zp o częc iu  za w ieszo n a , w sk h tek  
u sta w iczn eg o  p rzeryw an ia  jej przez L ava­
la. W  cza sie  p o sied zen ia  p ią k o w eg o  n ie  
będzie" on o b ecn y  na rozpraw ie.

D A R N  A N D  S K A Z A N Y  N A  ŚM IE R Ć .
W  'śro d ę  rozp oczą ł s ię  p roces in nego  

g ło śn eg o  zd ra jcy  i  op raw cy  ludu francus- 
k ieg o , D arnanda, b. sze fa  m ilic ji rządu V i­

chy, która p om aga ła  N ien icom  w y ła p y w a ć  
i m ord ow ać patrio tów  francusk ich .

O sk arżon y  często  za ła m y w a ł s ię  i w yb u  
chając p łaczem , p rosił o łask ę.

PARYŻ, (P o lp ress)..-— Sząf m ilic ji rządu  
V ich y , Darnand, k tóry w e  środę stan ą ł 
przed  sąd em  p rzy sięg ły ch , osk arżon y  oiprr.  
zdrad ę stan u , zo sta ł sk a za n y  na śm ierć.

Marsz.- Montgomery stwierdza:

SSapssIowaiiSsMobllisEcIa w USJI
N O W Y  JORK, (Polpress).. —  N o w y  m i­

n ister w o jn y  St. Z jed n oczon ych , P atterson , 
na sw o jej p ierw szej k on feren cji prasow ej 
p od k reślił * trudności, zw iązan e  z przej­
śc iem  ód  w o jn y  do  p okoju . P atterson  .oś­
w ia d czy ł, że S tany Z jed n oczon e m u szą  w y­
k on ać s w e  zadania , w y n ik a ją ce  z  b ezw a ­
runkow ej k ap itu lacji N iem iec  i' Japonii.
‘ M in ister w o jn y  za p ow ied zia ł, ż e  d em o- 
blizacja  arm ii am eryk ań sk iej b ęd ze  s ię  
o d b yw ała  stop n iow o , tak, ż e  w  lip cu  1946 
roku b ęd zie  s ię  zn a jd ow a ło  p od  bronią  n ie  
w ięce j n iż  2 m ilion y  .żo łn ierzy .

Terroryści skazani
W A R SZ A W A , (Polpress). —  W  dniu  

4.10. 1945 r. W o jsk o w y  Sąd O k ręg o w y  w  
W a rsza w ie  o g ło s ił w y ro k  w  p ro cesie  gru­
p y  terrorystyczn ej, operu jącej na teren ie  
W arszaw y  i Łodzi.

O sk arżen i: K azim iersk i Jerzy , G hm ielew  
sk i A dam , K aljsiak  E lżbieta, J ak u b ow sk i 
Edward i S tu szy ń sk i M ieczy sła w , sk a za n i 
zo sta li na  karę śm ierc i i p o zb a w ien i praw  
p u b liczn ych  i  o b y w a te lsk ich  praw  h on oro ­
w ych .

G órska A lin a  —  na 10 la t w ięz ie n ia  i  
p ozb aw ien ie  praw  p u b liczn ych  1 o b y w a te l­
sk ich  praw  h on orow ych  na  5 lat, M olik  Lu­
d w ik  —- na  8 la t w ięz ie n ia  i p o zb a w ien ie  
p raw  na 4- lata , Lom ont R obert —  na 6 la t  
w ięz ie n ia  i p o zb a w ien ie  p raw  na 3 lata.

G łó d  I e p id e m ie  stro i® . E iiiru p ie
Kcaleczncśś Imperia żywności elo Niemiec

LO N DY N, (BBC). —  M arsza łek  M on tgo ­
m ery , k tóry , jak  w iad om o, je s t  szefem  b ry ­
ty jsk ie j s tre fy  ok u p acyjn ej w  N iem czech ,

Ksiewe siralli w §lan«cli Z|c«to*q;eiyck

to
^ielkje zw ycięstwo, które odnosim y na 

i a j cięższych  
—  na f roncie transportowym , 

i r • - - — ł

|T*.vd.- ’m
zwycięstwu, ivlvjic uuuw .m j —

z najcięższych frontów w alki gospo  
ansportowym .

lV — s wą fa lą  nie tylko  
,-aDzawę. Jeśli cyfrę 100 przyjm iem y za

> \  . ______
a zniżka cen obięła

p\, r,SZavvę. Jeśli cyfrę -
i ' Wyjściowy cen w marcu r. b., to oka-

iż w następujących miastach ceny
L),-n0-<'i' na w olnym  rvnku od marca do
?ę'lra lines, spadlv jak następuje: w Łodzi
k Tc na 02. w Częstochowie ze 102 ria 73,
1̂  Katowicach 7. 92  na 74, w K rakow ie1 ze

ę, ia  87 i w Rzeszowie z,e 122 na 87.
Padek cen n ie jest równom ierny dla

y v*Vstkich punktów kraju i n ie jest jednako
dą "T wszystkich m iesiącach. N ie obejm uje
Sty r,'!'A'nież wszystkich artykulov/. W staty-
zVwi pLserwujemy bowiem  także i ruch 
i , yzki
Nen ■owy w zakresie cen tytoniu, szkła o-
;nva"r?°  i panv dachowej, co zwraca naszą 
l t-aPe na te odcinki życilt gospodarczego, w 
tę konieczna iest interwencja, ażeby i
(],. Cr.r)Y poskrom ić i w łączyć do ogólnej ten- 

p ii zniżkowej. 
dJ,' "rzytaczając te liczby, n ie należy tw ier- 
p j f :  ażeby ceny zniżkujące osiągnęły  już
hr?l0®t zadaw alający w stosunku do_ płac. 
gj ^-ciwn'.e proces ten musi trwać dalej, mu- 
5żrTłt ' system atycznie i mądrze _ podsycany. 
y . Jy< równowaga m iędzy cenami w zarobka- 

\  Pastanlła jak najszybc:e j . -  L iczby te zas 
!ż tendencje nurtujące w na 

są zdrowe i ż  ̂
     do norm alizacji

°w nLów.
j^wskażnik cen w obecnej sytuacii bowiem

N O W Y  JORK, (P olpress). —  R uch straj^ 
ko w y  w  S tan ach  Z jed n oczop ych  ogarn ą” 
412 ty s ię c y  rob otn ik ów . N adto ponad  m i­
lion  rob otn ik ów  'zam ierza przystąp ić  do  
strajk u ,. O dd zia ł rob otn ik ów  p rzem ysłu  
m eta lo w eg o  przy  am eryk ań sk iej F ed era­
cji P racy, o g ło s ił , że  b ęd zie  s ię  d om agał 
30 proc. p o d w y żk i p ła cy  d la  300 tys. m e­
ta lo w có w , za ję ty ch  na w ybrzeżu , Pacyfiku . 
P rzew od n iczący  Z w . Z a w o d o w eg o  G órn i­
k ów , L ew is, d om aga  s ię  zaw arcia  u m ow  
zb io ro w y ch  n a  kopaln iach .

W  ch w ili o b ecn ej stra jk u je  36 tys . gór­
n ik ó w  w  P en sy lw a n ii, p on iew aż  w ła śc i­
c ie le  k op a lń  n ie  dhcą u zn ać praw  d e le g a ­
tów  Z w iązek  Z a w o d o w y  P rzem ysłu  M ięs­
nego , liczą cy  100 ty s . cz ło n k ó w , rów n ież  
w y stą p ił z żąd an iem  p o d w y ższen ia  p łacy . 
Z w iązek  ten , w ch o d zą cy  w  sk ła d  K on gre­
su  P rzem y sło w y ch  Z w iązk ów  Z aw od o­
w ych; p rzy g o to w u je  s ię  do  strajku  w  w y ­
padku, jeże li p ostu la ty  ieg o  zostan ą  odrzu­
cone.

Zw. Z aw od ow y  R obotn ik ów  P rzem ysłu  
E lek tryczn ego  zam ierza p rok lam ow ać  
stra jk  80 tys. robotników^ za ję ty ch  w  z a ­
k ład ach  W estin g h o u se . na  zn ak  so lid a rn o ­
śc i z 12 ty s ią ca m i stra jk u ją cy ch  u rzęd n i­
k ó w  tej in sty tu cji. Zw. Z a w o d o w y  P racow ­
n ik ó w  D om ów  T o w a ro w y ch  zam ierza o g ­
ło s ić  stra jk  75 tys. p racow n ik ów  firm y  
„M ontgom ery Yord", je że li n ie  zo stan ie  
zaw arta  um ow a zb iorow a.

o g ło s ił o św iad czen ie , w  którym  w y p o w ie ­
d zia ł s ię  za k o n ieczn o śc ią  im portu ży w n o ­
śc i do  N iem iec . #

N ie  jestem  zw o len n ik iem  ła g o d n eg o  trak  
tow an ia  N iem ców , p o w ied z ia ł M on tgom e­
ry, a le  n ie  ch cę  w id z ieć  ijłodu i ep id em ii 
w  Europie, która m oże w yb u ch n ąć, je że li  
w  N iem czech  b ęd zie  p an ow ać g łó d  i choro  
by. C hcąc zap ob iec  tem u, m u sim y z d e c y ­
d o w a ć  s ię  na  im p ortow an ie p ew n ej ilo śc i  
ży w n o śc i do  N iem iec .

P odobn ie zapatruje s ię  na  tę  spraw ę s o ­
c ja lis ty czn y  d zien n ik  a n g ie lsk i „D aily H e­
rald". S tw ierdza  on, "iż g łód  jest straszn ie j­
szy m  w rog iem  niż H itler, i  w c ią ż  jeszcze  
n iep ok onanym .

i Kat z Ee’sen w krzyżowym ogniu pytań
LO N DY N, (Polpress). — Po przesłu ch a­

niu św iad k ów , zezn a w a ł osk . Kramer, k tó ­
ry p od k reśla , że  O dpow iedzialność za okru­
c ień stw a  popełn ioiąe w  p rzyd zie lon ym  mu  
bló liu , p o n o si b ezp ośred n i zw ierzchn ik  o s ­
k arżon ego , o ficer  SS, N o e ss . Kramer tw ier­
dzi, że  sam  n ie  w y zn a cza ł kar.

W  tok u  zeznań  osk arżon y  p rzed staw ia

Lewica francuska profesSuję
przeciwko nietfemoksalycsne ordynacji wyborcze*

tn'OWISj. fią jedno: .—  .........  ,
2- I8 żvciu srosoodęrczym sa zdrowe i ze 

alduiemV się na' drodzest
. WsC| .  ' mŁUJ-K UCLl VV UUVC‘*‘V | “ J W — - ! —
g j1 Najlepszym barometrem gospodarczym  
A ,v sPada on. nie oznacza jeszcze, że mamy 
., rTobyt i w łaściw e stosunki ekonom iam e,

6 Zc to wszystko rąożp n P . Q T

' A gencja F ranea-P r«*se  dcmosi, i e  z 
w y  P o w szechnej K o n federac ji P racy  odby t się 
w P a ry żu  w ielki wiec, w k tó ry m  w n ę la  
p a r tia  so c ja listyczna, kom unistyczna, ra d y k a l­
n a  o raz  L iga O brony  P raw  C złow ieka. \V .ec 
zg rom adził zgórą  cztery  tysiące  osób. Celem 
zg rom adzen ia  było zap ro tes to w an ie  przeciw ko  
za tw ierd zo n e j p rzez  generała  de G aulle o rd y n a  
cii w yborcze j do K on sty tu an ty .

N a w iecu p rzem aw ia ł genera lny  sek re  arz 
Pow szechnej K onfederac ji P ra c y  L eon  Jou- 
h -u x  k tó ry  ośw iadczy ł m. in .: „Z g rp m ad z ih - 
śm y się  tu ta j ,  by  zap ro tes to w ać  przec iw ko  ziaj 
i n iesp raw ied liw e j o rd y n a c j. w yborcze j . aby 
dom agać  się słusznych  p raw  d la  n a ro d u , k tó ry  
po w in ien  mÓMĆ U diial w w y b o rach  w sposob

o d p o w iad a jący  jego uśw iadom ien iu  i w olność..
B enedykt F rach o n , d rug i sek reU rz  Pow sz. 

K o n federac ji P racy , pow iedział: „K ażda F r a n ­
cuzka  i każd y  F ran cu z  pow inni m iec m oznosc 
sw obodnego w ypow iedzenia  sw ojego zdan ia. 
O becna o rd y n ac ja  w yborcza p o zbaw ia  ty siące  
F  ancuzów  p raw a  p o siad an ia  p rzed staw ic ie l­
stw a i z tym  w łaśnie n ie  m ożem y się pogodzie .

Po  przem ów ien iu  w iceprem iera  Ligi I raw  
C złow ieka, A lberta  Bayet, sek re ta rza  p a r tu  k o ­
m unistycznej Duclos, jak  rów nież p rzed staw ,.- 
c ięła  socjalistów  Le T ro cq u era , L eo n  Jo u h a u x  
o d czy ta ł tek s t razoJucji, p ro tes tu jące j p rzec iw ­
k o  zatw ierd ao n e j p rzez gen. de G aulle o rd y n a- 
*K w yborazej i w zyw ającej do w y p e ta łćm a  p ro- 
gz&iwu'

w aru n k i \ \  O św ięcim iu , jako hum anitarne. 
Z daniem  jeg o , k o b ie t n ie  bito, w ięźn ió w  
nie w ieeza n o , a n i n ie  rozstrzeliw an o.

N a stęp n ie  1 op isu je  Kram er sy tu a c ję  w  
ob ozie  w  B elsen , gd zie  —  jak  tw ierd zi 
każd y  w ię z ie ń  o trzym yw ał do  ch w ili przy­
b yc ia  w o jsk  b ryty jsk ich , 3 razy  d z ien n ie  
ży w n o ść . Kramęr obarcza o d p ow ied zia l­
n o śc ią  za w y so k ą  śm ierte ln ość  w śród  w ię ­
źn iów , cen tra ln e  w ła d ze  g estap o  w  B erli­
n ie . W yraża  s ię  on d obrze o sw o ic h  w sp ó ł­
p racow n ik ach , k tórzy  zasiad ają  w raz z n im  
na ła w ie  oskarżonych .

O sk. Kramer, w z ię ty  w  k rzy żo w y  o g ień  
pytań , n ie  m ógł w y ja śn ić , k to  sp o w o d o w a ł 
śm ierć s e te k  ty s ię c y  ludzi, sp a lo n y ch  w  
krem atoriach  lub p o ch o w a n y ch  w  m aso ­
w y c h  m ogiłach . _

Młodzież" de ZSRR
W ARSZAW A, (PAP Polpress). W  najbliż­

szych  dniach w yjeżd ża  z W arszaw y do 
M oskw y delegacja  m łodzieży  polsk iej, za­
proszona przez m łodzież radziecką. D e le ­
gacja lic z y  20 osób. -  p rzed sław icieli w sz y  
sjkich p o lsk ich  organizacji m łod zieżow ych .



Psrioi wyborami w Unslrii
WIEDEŃ, (AFP). — Radio am erykańskie 

donosi, że przyw ódcam i trzech partii poli­
tycznych, które wezmą udział w  w ybo­
rach w  Austrii, są: Leopold Figi, jako 
przedstaw iciel partii chrześcijańsko - lu ­
dow ej; b, burm istrz W iednia, i' prezydent 
republiki austriack iej w  r. 1920, Karol 
Seitz, z ram ienia socjalistów , i Johann Ko- 
pelning — przedstaw iciel kom unistów.

F e s l e s s c l a  Z w i ą z k ó w  Z a w o d o w y c h
mc r6wniex sml&mla polityczne

PARYŻ, (Polpress). — Przedstaw iciel Ku­
by,- Pena-, potępił w ostrych słow ach rządy 
faszystowskie w Hiszpanii i A rgentynie. 
Nowa światowa federacja — powiedział 
Pena — pow inna podjąć w alkę o w y tę­
pienie faszyzmu i reakcji we w szystkich

limeryku szuka rpków z b y t u
LONDYN, (Polpress). K om entator zgodzi, się  na zniesienie system u uprzywi-

gospodarczy agencji Reutera, om awiając 
brytyjsko - am erykańskie rokow ania gos­
podarcze, podkreśla, że St. Zjednoczone 
dom agają się od W. B ry tan ii'o tw arcia  dla 
nich rynków  zbytu na terenach, znajdują­
cych się “pod polityczną lub gospodarczą 
kontrolą Anglii.

Lord. Keynes, przewodniczący delegacji 
bry ty jsk iej, oświadczył, że W. Brytania

Scmscltbslf z ZS&R
WARSZAWA, (PAP Polpress). Do W ar­

szawy nadszedł ze Związku Radzieckiego 
transport 30 samochodów osobowych typu 
Gaz 67. Są to wozy podobne do amery­
kańskich „Villisów", nieco jednak większe 
i mocniejszej konstrukcji.

Pnczki z zagranicy
, WARSZAWA. (PAP Polpress). W  najbliż­
szym czasie zostanie wznowiona regularną 
przesyłka paczek z zagranicy. Taryfa opłat 
jest już w  opracowaniu.

lejow ania d la  sw ych tow arów  w  kolo 
ni,ąch, jeżeli St. Zjednoczone zm ienią swój 
system  taryfow y. *

krajach  świata. Powinna ona również po­
przeć program  ekonomicznego postępu i 
społecznego rozw oju narodów  ' kolonial­
nych. Z tych względów przyszła federacja 
nie może się ograniczyć do, zadań zaw odo­
wych, jak  tego pragnie Citrhae.

D elegat Irlandii, Linch, oświadczył, że 
irlandzkie Związki Zawodowe , głosować 
będą za niezwłocznym  utw orzeniem  nowej 
federacji.

Przedstaw iciel chińskich Zw. Zawód., 
Czu, w ypow iedział się za przyjęciem  s ta ­
tutu Federacji bez żadnych poprawek.

Swialewa liiinreitcja ministrów niniaiy
WARSZAWA, (PAP Polpress). Dnia 1 li­

stopada br. odbędzie się w Londynie śWia 
iowa konferencja minislów oświaty, celem 
powołania sta łe j organizacji ośw iatow ej i 
kulturalnej narodów zjednoczonych, prze­
w idzianych w. uchwałach konferencji w 
San Francisco.

Zadaniem oświatowej i kulturalnej orga­
nizacji narodów zjednoczonych będzie roz­
w ijanie wzajemnego zrozumienia życia, 
kultury, sztuki i nauki narodów świata ja

ko podstaw . skutegznej międzynarodowej 
organizacji pokoju oraz współdziałania w  
udostępnieniu wiedzy i kultury wszysl 
kim narodom.

Dla opracowania wniosków delegacji 
polskiej, minister oświaty .zaprosił przed­
stawicieli min. kultury i sztuką . min. 
spraw zagranicznych, min._ informacji i pro 
pagandy, oraz przedstawicieli komisji o- 
światowej KRN, Rady Naukowej i ZNP.

wpf^nezoma z $r®a*a
i  poleczncści v meiykuńskiej

NOWY JORK, (Polpress). — W  dniu 20 
października m iała s ię  odbyć w  Rio dc 
Janeiro  konferencja panam erykańslća, na 
k tórej, z inicjatyw y St. Zjednoczonych, na;

Związek Rewizyjny umacnio się i rozbudowuje
W  dniu 4 1 5  b.m. odbyw a się w  Łodzi 

O gólnokrajow a • Konferencja K ierowni­
ków  O kręgów  Związku Rewizyjnego Spół 
dzielni R. P. Ze względu na obchodzony 
nićdaw no Dzień Spółdzielczości, iktóry 
obfitował w w ypow iedzi o charakterze 
ideoWym, program ow ym  i ogólnym na 
tem aty spółdzielcze, konferencja ograni­
cza się  do zagadnień fachowych i spraw o 
zdań.

O m aw iając bieżące sp raw y Centrali 
Związku ob. dyr. Strusińska stw ierdza, że 
w  ciągu ostatniego okresu  C entrala um o­
cniła i rozbudow ała sw e podstaw y orga­
nizacyjne. Znaczna w iększość w ydziałów

Głosy i odgłosy
POLACY  W LUENBURGU? -

Jak wiadomo, w  Luenburgu w  N iem ­
czech odbyw a się już od k ilku  tygodni 
proces t. zw. „potwora z Bęlsen" — ko ­
mendanta obozu koncentracyjnego  w  Bel- 
sen Kramera i jego* pom ocników . Czytaliś-- 
m y, że  wśród św iadków  oskarżenia było  
k ilku  Polaków, k tó rzy  złożyli zeznania ob­
ciążające Kramera i innych oskarżonych.

N ic  jednak nie słysze liśm y o (ym, że  
także wśród oskarżonych znajdują się Po­
lacy. Donosi o tym  specjalny korespon­
dent m oskiew skich  „Izwiestji", k tó ry  w  
liście z Luenburgu tw ierdzi, że sprawa od­
byw a -się w trzech językach  —1 po angiel­
sku, po niem iecku i po 'po lsku , że na ławie  
oskarżonych znajdują się N iem cy i Pola­
cy, że wśród obrońców w ystęp u je  jeden  
obrońca Polak, k tó ry  broni w łaśnie pol­
skich oskarżonych.

Korespondent ,,I z w ie s t j i ( n u m e r  z dn. 
23 września) słusznie zapytuje, dlaczego na 
sprawie nie ma sprawozdawców  z prasy 
polskiej. Przyłączam y się do tego pytania. 
Chcem y wiedzieć, k to  to są ci Polacy, k tó ­
rzy traiili na ławę oskarżonych w  procesie 
„pąiwóra z Belsen". Zbyt często Polacy w 
Niemczech znajdują się w  roli oskarżo­
nych, c: nie oskarżycieli!

LIK W ID ATO RZY I W YZN AN IE .
Do Redakcji naszej zgłosił się przedsta­

wiciel t. zw. Urzędu L ikw idacyjnego ce­
lem spisania protokółu z jedną z naszych  
w spółpracowniczek w  sprawie mebli jej 
znajomej. Koleżanka nasza miała poświad­
czyć, iż część tych mebli nie jest ponie­
m iecka, ale że stanov/i pryw atną własność  
tam tej osoby.

Przy spisyw aniu personaliów urzędnik  
zapyt'uie m iędzy innym i o w yznanie. Dla­
czego o wyznanie. Co m eble mają w spól­
nego z w yznaniem . Rozum iem y: imię, naz­
wisko, im iona'rodziców , data i m iejsce uro 
dzenia. To w szystko  służy  do ziden ty fiko ­
wania świadka. W yznanie  jest na prawdę 
sprawą zbyt osobistą i prywatną, by  je 
plątać z kw estiam i szafy i nocnego stolika  
C zy nie czas by było  na w ydanie jakiegoś 
okólnika, ‘k tó ry  b y  polecił usunąć z urzę­
dowania biurokratycznego te przedw ojen­
ne naw yki, mające wówczas służyć dla 
pewnych celów, dziś już zupełnie n iea k ­
tualnych.

i referatów  C entrali -została już obsadzona 
w ykw alifikow anym i pracownikam i, mimo 
ż e 'sp o śró d  nich daje  się  zauw ażyć stały  
odp lyw 'do  pracy w terenie, a szczególnie 
na placów ki spółdzielcze ziem zhch.odni.ch. 
Robione są również w ysiłk i w  celu pod-, 
niesienia wartiifków m aterialnych pracow 
ników  Związku i w tym  celu wchodzi w 
życie nowa taryfa płac.

Kierownicy 14 okręgów, pokryw ających 
się  terenow o z w ojew ództw am i da ją  n ie ­
zmiernie interesujący* przegląd poczynań 
spółdzielczych na tle gospodarki ogólnej 
w  różnych częściach naszego kraju.

Ze spraw ozdań tych w ynika, iż do tych­
czas główny w ysiłek kładziono na, organi­
zację  spółdzielni, natom iast nie starczało 
już sił na ich rew izję i kontrolę. Obecnie 
w  planach pracy zapow iada .się  poważny 
zrYrot w kierunku uspraw nienia tych n ie­
odstępnych w  prak tyce spółdzielczej m e­
tod, jakim i są  ustaw ow e rewizje.

Ogromne zadanie podjęte przez spółdziel 
część^w  dziedzinie organizacji aprowido- 
w ania tak  w ażnych połaci naszego kraju  
jak  Śląsk, okręg łódzki, pom orski, gdański, 
otaczanie opieką m nożących się  spółdziel­
ni pracy, szybki rozwój gm innych spół­
dzielni Związku Samopomocy Chłopskiej, 
dążących do objęcia całości spraw  ekono­
micznych naszej wsi — w skazuje na to, iż 
spółdzielczość daw no już przestała być 
tylko cząstką życia gospodarczego naszego 
krąju , lecz stanow i jedną z najsilniejszych 
jego baz.

stąpić miało zaw arcie paktu  wzajem nej 
pomocy między państw am i am erykański­
mi w ram ach organizacji N arodów  Zjed­
noczonych. Konferencja ta  została odro­
czona ze względu na to, że znaczna w ięk­
szość państw  am erykańskich nie ma zau­
fania do obecnego rządu argentyńskiego.

Rząd St. Z jednoczonych uważa, że A r­
gentyna nie- tylkcf ńie w ypełniła Zobowią­
zań, k tóre p rzy jęła  na si.ebie, podpisując 
uchw ały pow zięte w  M exico Gity, ale ja ­
wnie zlekcew ażyła je. W  tym stanie rze­
czy A rgentyna nie może być partnerem  
przy zaw ieraniu trak tatów  i um ów m ię­
dzynarodow ych. (

W  kilku wierszach
* ‘ J ■ • ,

W  pobliżu Betleem znaleziono w kata­
kumbach naczynie kamienne, pochodzące 
z f  wieku po Chrystusie. Na naczyniu 
w yryte są napisy w  języku hebrajskim i 
greckim, które po odcyfrowaniu okazały 
się elegią żydowską z powodu męczeń- 
skiej śmierci Chrystusa.

-  Marszałek Aleksander W asilewski, na­
czelny dowódca radzieckich sił zbrojnych 
w Mandżurii, został odznaczony orderem 
Złotej Gwiazdy za zasługi, położone w 
wałkach z Japończykami.

— Prezydent Truman wezwał kongres 
amerykański do ratyfikacji umowy, za­
wartej między Stanami Zjednoczonymi a 
Kanadą dla rozbudowy dróg w odnych i 
w ybudow ania olbrzymiej elektrowni nad 
rzeką św. Y/awrzyńca.

— Rzecznik rządu japońskiego oświad­
czył, że demobilizacja armii i floty japoń­
skiej zakończy się- 15 października, po 
czym nastąpią zmiany w  gabinecie japoń­
skim.

-  Generał Mac A rthur nakazał rządowi 
japońskiemu zwolnienie wszystkich poli­
tycznych więźniów w  Japonii. (BBC)

P ©
Wśród okoliczności procesu morderców * 

N. S. Z. przed łódzkim Sądem WojskoWiP11 
refleksje nasunąć musi bardzo istotny szcze­
gół, że faktycznymi wykonawcami p o czw ó rn e j 
zbrodni byli dwaj 18-letni chłopcy — 
i Walaszczak. Najzwyklejsze działanie aryt­
metyczne wskazuje, że w chwili wybuchu woj­
ny, młodociani zbrodniarze mieli zaledwie P° 
12 lat, to znaczy znajdowali się jeszcze W- 
wieku dziecięcym. I  ten właśnie fakt ośvnet‘a. 
jaskraivo zawiłe wojenne drogi i ścieżki, kt»" 
rifmi dwunastoletni chłopcy w ciągu lat szc 
ściu zawędrowali na ławę oskarżonych, jak0 
sprawcy zbrodni bratobójczej. Zabijali nocy 
i podstępnie, na rozkaz wydany z góry: *a' 
bijali ludzi,, których nie znr(; i nie widzie1 
przedtem, nie wiedząc poco i dlaczego. _ -i

Dvra czynniki określiły tu, niewątpliwie i 
postępowanie i upadek moralny młodociany0 
zbrodniarzy: ogólna atmosfera wojny i oh11' 
pacji hitlerowskiej i środowisko, w któryrc 
znaleźli się w wieku swego wzrastania N at

Walaszcżyk. Przestępczość wśród młodzie™, 
nie jest. zjawiskiem wyjątkowym.: kronik*
t. zw. sądów dla nieletnich świadczą o tłf,n 
dowodnie. Ale dokonanie czterech kolejny0 
zabójstw przez 18-letnich chłopców jest 'czym- 
najzupełniej niezwykłym i fenomen t®, . 
zrodzić się mógł jedynie pod niszczącym et 
śnieniem całkiem szczególnych whrunkoi»
i stosunków. Czterokrotne zabójstwo nie zaW 
sze mają na siemieniu nawet dojrzali, i za11’0 
dowi zbrodniarze. Czterokrotne zabójstwo, f* 
ko końcowy etan osiem,nastoletniego isłpmn 
— to wstrząsająca, zaiste, anomalia, sądoW0 
kama. to jakaś jaskrawość vato1oaiczna. 
magająca się wyjaśnienia i wołająca ® 
nośnym głosem, przestrogi.

Sześć lat wojny i okupaćii pozostawiło . 
społeczeństwie polskim widoczne ślady 
prawienia i upadku pojęć moralnych. IFp ■» 
worn tej zatrutej atmosfery w mniejszym  
większym stopniu ulegli niemal 1 wszyscy• 
najbardziej ci, którzy ze względu na Wie- ’ 
brak nauki szkolnej i innych czynników 
chowawczych, byli szczególnie podatnym 
teriałem na wszelkie oddziaływania i  P , 
szepty ujemne. Maik i Walaszczyk mieh V 
siące rówieśników i kolegów. Spośród n ’ch 
właśnie sprytne i wyrafinowane łotry w 
dzaju „Speców" i jego „szefów“ re :̂nl^oV!^ej 
swe ofiary, zbrodniczą ręka lepiąc z n iic k  ‘* 
gliny uległe narzędzia wykońawcze. Posin. 
jąo s ię  nikczemnie frażesami pseudo-patr „ 
tycznym, podając jadowitą „ideologie 
pożywkę, pchali ci różni „Spece“ nierozti^ 
nych i nie odpornych moralnie dzieciach ów
pochyłość najpodlejszej zbrodni i występ . 
Im  kazali strzelać, sami kryli się za 
Ileż przy tym musiało być gadania o ,AJe 
żnie“, „honorze", „poświęceniu"... J a k

g(t-
^ 0

hicgliwie i niezmordowanie musiano r/) , r ‘)
wyobraźnię , młokosów mirażem „wielko 
dokonywanych 'przez nich czynów!...

Znamy ten użytkowy żargon insmrator 
i reżyserów bratobóistwa, znamy

którymi
ealf

sH
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SANACJA NA EMIGRACJI
W  ostatnim numerze ..Odrodzenia" świet­

ny pisarz i publicysta Ksawery Pruszyńslu, 
który ostatnio powrócił do kraju, kreśli 
obraz stosunków na emigracji, szczególnie 
ciekawy, gdy chodzi o powrót sanacji do 
znaczenia w; łonie zachodniej emigraęji. 

„W sześć m iesięcy po ustąpieniu rzą- 
’ ‘tJawcja-Skladkowskiego hotel „Regi.du

na", w  którym ungdov/al sztab polski w 
Paryżu, upodobni! się swym składem do 
przedwojennego Generalnego Inspektora­
tu  Sil Zbrojnych w Alejach Ujazdow­
skich, ' prow incjonalne hotele ślicznego An 
gers, gdzie mieściło się w ygnane MSZ, 
przypom inały zesjiołem ludzkim Pałac 
Hrabiowski z u licy  W ierzbowej w W ar­
szawie, -  a każdy następny tydzień, fcez 
szelesłnie upodabnia! dalej' te wszyst­
kie instytucje do ich poprzedniczek, 
przerzucając mostu nad_ narodową klęską. 
Powtarzano wzniosie: nie chodzi o to, by  
nie w racali „dawni ludzie", chodzi o to, 
b y  nie wracały „dawne metody". W ie­
rzono naiwnie (a może i wcale_ nie wie- 
p^no) be wsłffsąs września ©dnuenil tych 
ludzi. ’ Miano przekonać się niebawem, 
20 tam, gdzśe wracnjta d^v?n\ ludzie, wro- 
ca z nimi dawne metody".
Nielepiej w yglądały  sprawy po klęsce 

Francji i po przeniesieniu rządu do Lon­
dynu. Sanatorzy bowiem

„W całości i kemnhioie pfzedcsiśtl się

zasób tandetnych argumentów, piw u—- 
otumania niedojrzale i nieuprawipne umil . 
I  dlatego jest zadaniem szeroko pojęła? f - 
fitaktyki społecznej ratoioać tych, 
jeszcze uratować można, przed effceku^lf ̂  
finałem Maików i Walaszczyków. A ets. 
jeszcze ważniejszą musi być ochrona ^ .  gię 
nej rzeszy innych, przed którymi otiv«r ż ^  
szczęśliwie w odrodzonej Oiczyźnie wro 
wej szkoły, by nie miały do nich jn~ Aty, 
dostępu niecne wpływy, namowy i E . '^ycl1 
by nie zaczerpnęli nigdy ze źródeł, 
śmierć moralną i'fizyczną  chłopcom 
nastoletnim. .jci ^

Trucizny, sączoną przez faszyzm T° ' 
dusze maluczkich, metody przezeń stof0̂ ^ ,

Żydów, i że mordercy Żydów są

do Anglii, i rozwinęli niebawem energi- skiegc.

csną działalność. Blakła już we wspom­
nieniach pamięć września^ która obar­
czała ich odpowiedzialnością;,^ nowe śro 
dowisko angielskie ' mniej rozróżniało po­
szczególne • kierunki polskie; wreszcie 
sam skład polityczny tej emigracji prze. 
sunął się w ybitnie w  kierunku, który 
przy najlepszej dobrej woli trudno b y ­
łoby nazwać demokratycznym. Toteż 
bardzo szybko przeszli do akcji czynnej.
5. ambasador Becka w , Paryżu. Lukasie­
wicz, napadł energicznie na Sikorskiego, 
czyniąc go w innym  ni mniej ni więcej, 
tylko ’za ...upadek . Francji. W  ślad za 
tym atakiem, w  lipcu 1940, _ prezydent 
Raczkiewicz spróbował . ...udzielenia Si. 
korshiemu dymisji, Udzielił jej rzeczywi­
ście -  ale postawa stronnictw, obrusze­

n i e  wojska i nastroje ouińii sprawiły, że -dację wszystkich 
sprawa ta została „zaklejstrowana" i pa- * ' ■ — •
rogedzinny „premier" August Zaleski po­
wrócił z powrotem na swoje daW^te sta-, 
nowisko ipimsłra spraw zagranicznych.
Czyż trzeba komentować wyraźnie? łakt, 
że w edle ułanów nrearydentn Raćzkiewi- 

' cza nowym .premierem miel zostać bu ły  
minister . s p r w  zagranicznych - rządów 
pOmniewych? Czy b y ł  to także dowód 
dem okratycznych tendency? Głowy Pań­
stwa?"
Ten opis wiele nam 7fłńmaczy z faktów, 

które nastąpiły potem, z faktów, które 
ks*!?1' - wały politykę „rządu" londyń

dla sprowadzenia ich na manowce 
nie są wcale wymyślne ani skomnb]r 
łatwo je więc wykryć i u n ie s z k o d l iw 1 ^  ci, 
na. Proces łódzki u la .wpił p o n o w n ie , ~ f a ­
ktorzy mordują polskich robotnikom J f  
pów, głoszą też konieczność wymot f -'zarazem- t i f
rzycielami haseł bratobójczych. A V°- ^  far 
przekonał nas przebieg procesu, iż . ■ ct'
szystowskich zbirów leku ją przemy1 
lotvo swych, ludzi w najrozmaitszyc „aiefmilM” . /naeh aparatu państwowego, me w ■ f c  
władz bezpieczeństwa., aby tym sposo > 
zamęt, uprawiać sabotaż i . f
Rzeczypospolitej i społeczeństwo P° * j^seiiłf 
ciągną. 'z tych wszystkich faktów 1i 
wnioski, co onacZać bodzie ostateczna^ 

Pawłów" i „Speców ,
ków i Walaszczyków. , ,r-,rlżS^

BO LESŁAW  nUDZI

w
NOWY JORK fAFP). — Radio _v3 f

hańskie donosi z W iednia, że a ‘̂.an„4ć Pr3j 
da kontrolńa zagw arantow ała inl, pw
sy wszystkim  dziennikom  austrtac ■ „a6dfP 
w arunkiem , by prasa z a c h o w y w a - a

dem okratyczne i w ałczyła zdec'p •• . gtsf 
orzeciwko doktrynie hitleroWisluel 
ideoloa 'i m ilitarnej.
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% ś la łe m  so b ie  n ied a w n o , m ając na I »>Ostry, drażniący zapach rozpylonej mąki 
adze ster ty  p rzeczy ta n y ch  św ieżo  ty -- j napełnił wnętrze wiatraka, podniecił jeszcze 

g a i k ó w  „ literack o-sp o łeczn ych "  oraz żar zmysłów. Dziewczyna przeraziła się, każ-
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" °mmn literack ich "  w  dzien n ik ach , że  
a nasza literatura  zrob iła  s ię  po — :nie

^ażne
tura
tyki

W ykastrow ana.
. „ w oj 

Sam e ty lk o  nudne
tkraF" "6prawY sp o łeczn e , p o lity czn e , kul

n a w e t c ie n ia  tej rozk oszn ej ero  
v  -•  która m ia ła  p rzed  w o jn ą  ty lu  od-
D1°rców .

Ta -erotyka literack a , jak  w iad om o, b y- 
albo „zdrow a" —  to  je s t  ch łopska, peł- 

. a krzepy i p rostych  a d o sa d n y ch  prży- 
tj j^ n śc i na id y lliczn y m  „ łon ie natury"—  

P° też  p erw ersy jn a , z perfum am i, futra- 
t  n ark otykam i i czort sam  je szcze  zgad- 

. le- czym . A  teraz n ic.... teraz ty lk o  6po- 
eczeń stw 0 i k w ita . I ty lk o  ta n asza  na- 
°dow a m artyrologia ...

d la tego  u c ie sz y łe m  s ię  ogrom nie, ' gd y  
?l2ypadkiem  w  n a szy m  bratnim  „R obotni- 
T 1. M azow ieck im ", na  stron ie , z a ty tu ło w a ­

l i  .^Kolumna k u ltury , ku ltu ry , kultury, 
f^ n k i, sztu k i, sz tu k i, litera tu ry , literatu- 
*Y literatury" zn a la z łem  o p o w ia d a n ie  podv 
P^ane; Z d zisław  H arlender a  za ty tu łow a-  

® ..N ocne żniw a", w ła śn ie  ca łk iem  nie po- 
°btie do  tego  w sz y s tk ie g o , co s i ę  teraz  

®a sp osób  „sp o łeczny"  p isze . Z aznaczon e  
naokoło grubą czarną ob w ó d k ą  (przypusz  
CZa®, że d la  z jed n an ia  n ek ro filów ) obrzu- 
P?ne w ierszy k a m i sp ó łd z ie lczy m i oraz Zo- 

Drożdż i W ła d y s ła w em  M ilczark iem  
'Przypuszczam, że  on i n ie  są  tem u w in n i), 
fPalnia od razu  w sz y stk o , co ty lk o  m ożn a  

yło w y m a rzy ć  na  tem at ty ch  d e lik a tn y ch  
a rozkosznych  sp raw . I w  sp osób  od kryw - 
C*Y i śm ia ły  łą czy  w  so b ie  ob a  w y m ien io -  
116 nurty: s ie la n k o w o -zd ro w y  z  perw er- 
sYjnym.

N ieste ty , b y ło  to ty lk o  za k o ń czen ie  o- 
T ^ ia d a n ia , a le  m y ś lę , że  n a jis to tn ie jsze  
2 ca łości. N ie  m o g ę  op rzeć s ię  ch ę c i za- 
Prezen tow an ia  „czyteln ik om  teg o  fenom e- 
Pa- P osłuchajm y: -
. ..Nie w iedział, że jego urodziwa córka 
1 kibki dębczak syn sąsiada schronili się do 
Matraka, gdzie czuli się bezpieczni przed 
z Vt ciekawymi promieniami księżyca, zdia- 

aJącymi tajem nice letniej noęy“.
^ e p ta l i  tam  so b ie . .
..Dziewczynie coraz trudniej było bronie się 

Natarczywym zalecankom, namowom gorącym, 
ckciała jednak zachować w szystkie słodycze 
11:1 dzień weseliska, w  obawie by niedźwiedź 
Skosztowawszy miodu nie znęcił się do in- 

Pasieki. Naładowane elektrycznęścią par- 
N® Powietrze nieciło żądzę i osłabiało wo.ę. 

Pż chciała uciekać z w iatraka w  obawie, czy 
®lł . do oporu starczy, gdy szum nagły i po- 
M st wichury oznajm ił atak burzy".
..w sercu młodźieńca rozpętała się też bu- 

j"Za> nie m ógł dłużej strzymać miłosnej udrę- 
1- Skoczył ku zaworze podparłszy drąg sil- 
5̂Tn ramieniem żwolnił skrzydła wiatraka".

W iatrak zaczą ł „iść" i teraz p o m y ślc ie , 
. 1 za w y szu k a n y  p erw ersy jn y  obrazek , 
y y o k o ło  ryk  w ich ru  i hu k  m aszyn , ca ły  
/ ia tr a k  trzęs ie  s ię  i n iem al le c i na w sz y s t  

e strony. A  oni:

żar zmysłów. Dziewczyna przeraziła się, każ 
dej chwili spodziewała się, że w iatr wyłamie 
skrzydła, roztrzęsie cały budynek i rozniesie 
po polu. Rzuciła się w ramiona mężczyzny, 
by w  nich szukać osłony, mimo strachu rada 
jego szaleńczej fantazji".
•  T eraz ten , k tóry  n a  p oczątk u  n ie  w ie ­

dział, że  jeg o  córka i d ęb czak  są siad a  
sob ron ili s ię ... itd., p ozatem  w ła śc ic ie l mły­
na, zo b a c z y w sz y  k ręcą ce  s ię  śm ig i, £ ie g n ie
do  w ia trak a ,

„Z podniesioną laską Wkroczył do środka, 
szukając winowajcy. N a stosach worków z 
ziarnem, poprzez Obłoki mącznego pyłu ujrzał 
przedwczesne weselisko córki.

W ażniejsza była całość w iatraka, ludzie 
poczekać mogą na karę czy nagrodę".

Bardzo to sen so w n a  u w aga . M łynarz za  
trzym uje z trudem  w atrak  i d op iero  p o ­
tem  „zw raca s ie  groźn ie ku m łodym ".

„Stali obok siebie z głupimi rriinami, jak  
psiaki złapane na psocie, zawstydzone i zer­
kające na harap. Młodzieniec postąpił krok 
naprzód, pragnąc na swoje plecy przyjąć ra­
zy podnoszącego się kija. A le sękacz nie opu­
ścił się w  dół, tylko groźnie zawisł nad gło­
wami. Stary poznał syna zamożnego sąsia­
da, którego radby mieć za zięcia, w ięc choć 
gniew ny i zaczerwieniony trząsł ręką zbroj­
ną kijem, skorą raczej opaść dla błogosła­
wieństwa.

Udobruchał się'całkow icie,-gdy dziewczyna, 
ząwsze w  takich razach sprytniejsza od 
chłopca, popchnęła kochanka, by schylił' się 
do nóg ojca, prosząc o jej wianek dziewiczy, 
już zresztą zabrany bez pytania". ,

Z aczyn a się  rozm ow a o in teresach . R zecz  
przy ch od zi d o  skutku: b ęd z ie  ślub , jak  w y ­
n ika  n ied w u zn aczn ie  z tekstu , porządny  
ślub k o śc ie ln y  i za p ew n e  z  b ło g o s ła w ie ń ­
stw em  n a szeg o  bratn iego  so c ja lis ty czn eg o  
d zien n ik a  (to m a w  ob ecn ej ch w ili także  
sw ó j  p erw ersy jn y  sm aczek , ch oć troch ę  
od m ien n ego  rodzaju). Stary id zie  d o  dom u.

„Zadowolony w ycofał się z w iatraka, w ie­
dząc, że młodym lepiej będzie bez niego. Już 
stało się, co się stać miało, próżno dłużej pil-, 
nować córki".

A  teraz m y ś le liśc ie , że  to  już k on iec?  
O ho! I m ło d y ch  k o ch a n k ó w  i  m łod ego  
(tak m i s ię  zdaje) autora, k tórem u z a p e ­
w n e  sp od ob a ł s ię  „M łyn na w zgórzu  
G jellem ipa, n ie  p osądzajm y o taką im po­
ten cję . Z aczyn ają  w szy stk o  „apiać . Sta  
ry w  p o ło w ie  d rog i stw ierd za , że w iatrak
ru szy ł znow u . ,

„Przez chwilę ciężko "płynące m yśli zatrzy­
m ały go na miejscu z otwartym i ustam i, 
wpatrzonego w  św ietlistą tarczę, obracających

zięcia, który w  tym  wiatraku przecież miał 
odtąd gospodarować.

  „N a nic w iatrak zepsują, puszczają go
często w  burzę" —  mruknął zatroskany od­
dalając się, by lec w chacie po trudach całe­
go dnia i nocy".

ła d n e  to, ś liczn e, praw da?^'
A  teraz k ilk a  s łó w  p ow ażn ie . W  PolscH  

je s t  d em okracja , w  P o lsce  rządzi lew ica . 
M anty m ało  papieru . „K uźnica", dob ry  ty ­
god n ik  litera ck o -sp o łeczn y  o  w yraźn ie  le ­
w ic o w y m  ob liczu , w y ch o d z i na ośm iu  
sfronach, ch oć p ow in ien  i m oże w y ch o d z ić  
na d w u n astu . A  na  tak ie  n ie szczęsn e  gra 
fom aństw a m arnuje s ię  ty le  papieru . To  
ty lk o  przyk ład , drob n y , od erw an y; prze­
c zy ta jc ie  d od atk i litera ck ie  w  ca łe j p le ­
jadzie p ism  p row in cjon a ln ych , w y m ierzc ie  
w  n ich  k ilom etry  p o d ob n ych  bzdur i potem , 
je ś li  p otraficie , n am ów cie  „czynn ik i m ia- 
rodaine" . ab y  d a ły  ten  p ap ier  na „K uźni­
cę". "Albo na inn e p ism o, m oże b y c  n ie  
m ark sistow sk ie; a le  n iech  ^ ^ t y m

Czasopisma literackie
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się skrzydał. W reszcie, gdy coraz więcej kro­
pel deszczu wpadało do gęby, zrozumiał dla­
czego znów zwolniono zawory —  splunął z 
oburzeniem, ale i uznaniem dla przyszłego
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BIBLIOTEKA SL ĄSK A.
' B ib lio tek a  Ś ląsk a , m ieszczą ca  s ię  o b e c ­

n ie  w  W oj. D om u K ultury w  K atow icach , 
s ta n o w iła  przed  w o jn ą  W yborow y k s ię g o ­
zbiór, o b ejm u ją cy  o k o ło  110 tys. tom ów . 
K sięgozb iór  zo sta ł c z ę śc io w o  zd ek o m p le to ­
w a n y  w sk u tek  w y w ie z ie n ia  n a jcen n ie j­
sz y c h  zb iorów  i k a ta lo g ó w  w e  w rześn iu  
1939 r. T y lk o  czę ść  k s ią żek  W ów czas w y ­
w ie z io n y c h  u d a ło  s ię  -odzysjcać.

, Po p rzejęc iu  b ib lio tek i przez N iem ców , 
rozp oczę ło  s ię  sy stem a ty czn e  n iszczen ie  
p o lsk ich  w y d a w n ic tw  o charakterze o św ia  
tow ym . W  p ierw szy m  rzędzie  u le g ł ca łk o ­
w item u  zn isźćzen iu  k sięg o zb ió r  T o w a rzy ­
stw a  C zy te ln i L u dow ych . R eszta  k s ią żek  o 
charakterze n au k ow ym  o ca la ła , z- w y ją t­
k iem  cz ę śc i d-zieł praw niczych .. D zie ła  w y ­
w iez io n e  przez N iem có w  zo sta ły  o d n a le ­
z io n e  w  o k o lic y  N is s y  i są  o b ecn ie  spro­
w ad zan e d o  B ytom ia  i K atow ic. P ow ażnym  
stratom  u le g ł jed n ak  zb iór m ap. W  paź 
dziern ik u  b ib lio tek a  b ęd zie  o tw arta  d la  pu 
b liczn ośc i. Is tn ie je  p ro jek t p o łą czen ia  b i­
b lio tek i ś lą sk ie j z  b ib lio tek ą  w  B ytom iu , 
oraz w łą czen ia  d o  n i e j  k sięg o zb io ró w  ze  
z lik w id o w a n y ch  m ają tk ów  m agnackich .

O b ecn ie  b ib lio tek a  liczy  ok o ło  100/ tys. 
tom ów , z  p rzew agą  n o w o czesn e j literatury  
n a u k o w ej. P ow ażn ym  d zia łem  je s t  ró w ­
n ież  t. zw . „S ilesiana", w y d z ie lo n y  zbiór  
d z ie ł z d z ied z in y  za g a d n ień  Ś ląska . B ogaty  
d zia ł tech n iczn y , ob ejm u jący  przed e w szy -  

 _

stk im  górn ictw o  i h u tn ic tw o , m oże oddać  
w ie lk ie  u ś łu g i od b u d ow u jącem u  s ię  p rze­
m y s ło w i na ‘Ś ląsk u  i z iem iach  od zysk a -  
nycłi.

„TYDZIEŃ KSI ĄŻK I" W  CIESZYNIE.
W  C ieszy n ie  za w ią za ł s ię  k om itet o ch ro , 

n y  k siążk i, k tóry  organ izu je  na _ teren ie  
m iasta  .„T ydzień K siążk i . Z  tej ok azji 
w y d a n o  o d ezw ę  d o  o b y w a te li m iasta  i oko  
l ic  z w ezw a n iem  o sk ład an ie  k s ią żek  na  
rzecz n o w o stw o rzo n ej b ib lio tek i p o w ia to ­
w ej. Z biórkę przeprow adzi m łod zież  szk ó ł 
.reszyńskic-h.

FILM O  B A W I Ą C Y M  SIĘ DZIECKU.
, Z ram ien ia  k ra k o w sk ieg o  oddzią łu  przed  

s ięb io rstw a  p a ń stw o w eg o  „Film Polski"  
p row ad zon e są  o b ecn ie  prące  nad  sze r e ­
g iem  film ów  o ch arakterze n a u k o w y m  z 
różn ych  d zied zin  ży c ia . P ierw szy  z n ich  
p.t. „Ręka d z ieck a  przy za b a w ie  i przy  
pracy" je s t c iek a w ą  próbą film o w eg o  u ję ­
cia za gad n ien ia  p sy ch o lo g iczn eg o . A utor  
scen ariu sza , prof. U.J. Dr. S tefan  Szum an  
w y k a zu je , w  ja k i sp osób  d z ieck o  p rzy g o to ­
w u je  s ię  d o  pracy przez za b a w ę  i s tw ie r ­
d za, że  z  d z iec i, k tóre  d z ięk i za b a w o w ej  
m anipu lacjj s ta ły  s ię  zręczn e  i w  p racy  za ­
radne w y ro sn ą  lu d zie  dzieln i, i przydatn i 
sp o łeczn ie . D zieck o , k tóre  b aw i s ię , n ie  
traci Czasu, lecz  u czy  s ię  ży ć . '

Fi'm  zo sta ł już u k o ń czo n y  zd jęc ia  w y k o -  
n ał'Z , Fucłus. R eży sero w a ł T ad eu sz Mak-ar- 
c?yńsk i.

lilia Bfobodznai wclitjwawcia
i ,. , * _._ j

. szk olny  nabrał już rozpędu. Ustał
6ri zw y k ły  początkow y bałaganik , u ło ży ­

ł y

We

a)®ko u jech ać bez m ateriałów  p ęd n ych . 
° ły  w ię c  tśraz

się jakoś n iedom agan ia  podręczniko- 
jed ziem y  dalej. N ie  m ożna jednak

zebrąnia ro- 
skladek na

2koły -w-jęc tśraz zw ołują  
2lców  w  ce lu  uchw alen ia  

l2scz szkoły  i n au czycie li.

^ skoly  są, jak w iadom o, bezp łatne. Nau- 
?2Y ciele też — jak w iad om o -  n ie  zara- 

ty s ięcy , ty lk o  przeciętn ie  po  jakieś  
zł m iesięczn ie  “  bez punktów  i bez  

Dfernii N a u czy c ie l ma za to w y p e łn io n y  
°aiy  d ziśń : prow adzen ie dziennika, różne 
V^ a z y , - przygotow an ie  lekcji
Naste

na dzień
;tęp n y , popraw ian ie zeszytów  -  to je- 

?° ca ło d zien n y  norm alny tryb życia, 
jsże li Jeszcze przep isuje na m aszy11̂  
M elu  egzem plarzach podręcznik , żeb y  

t*Vie'i go  w szy scy  u czn iow ie , jeżeli w łas- 
^Yhi SDryfem sporządza lub  zd ob yw a po  

N a u k o w e , to • już umarł w  butach za 
‘W°ie  800 zł.

paftstw o op łacające n au czyc ie li -  to 
Vr,szVscy. N ic  jesleśm y skneram i,

w ow ej m y w szy scy , jako państw o, d o g a ­
dam y u zu p ełn ien ie  składając się po 50 zł 
m iesięczn ie . W szy scy  -  n ie  ^ ZYzs°Y--- 
W ięcej niż p o łow a  z nas d o s ta je :z w o l­
n ien ia  częśc iow e, albo zupełne.
nas do tego  n ie  * r n u s z a ,  ty lko  nasz w ła s­
n y  rozum i w sp ó ln a , dobrow olna u ^ y a" 
la. O statecznie przy d zisiejszych  cen ach  
bez ty ch  50-ciu czy  2 0 -fu złot^cl! n ie  
um rzem y z g łod u , a po od liczen iu  z tej 
składkow ej k w oty  pew nej części na p o ­
trzeby samej szkoły  pozostanie jeszcze  
koło 500 zł na u zu p ełn ien ie   ̂ pensji Każ­
d eg o  n auczyciela ... A b y  ży ł i uczył- 

Tak jest praw ie w e  w szystk ich  łódzk ich  
szkołach. A le  to jeszcze n ie  rozw iązuje 
spraw y z dw u prSy.czyiT. -  P ° p ierw sze  
dlatego, że naw et z 1.300 zł frudno w y ż y ć  
n au czyc ie lce , której mąż od 6-ciu lat ni 
daje znaku życia , a elwoje d zieci trzeba 
jakoś utrzym ać, a po d .u g ie  d latego, ze n ie  
w szęd zie  rodzice d ecyd u ją  się  na uch w a  
len ie  składki. . . • , — ,

W  ostatnią n ied z ie lę  w rześn ia  np. szk o -1 nog(? 1 tal 
ła p ow szech n a  Nr 9 w  Łodzi, z w o ła ła , ze | Przed 
branie rodziców . K ied y  jednak p izysr ło  | s ; ;> c iu ro

o jc iec  — zarabiam y grosze, w ię c  nie_ mo­
żem y sob ie i dzieciom  odejm ow ać od ust.

N o i w  porządku. -  R odzice w y ­
grali! N ie  b ęd ą p łac ili tego , co do n ich  
n ie  na leży . Bo jeżeli szkoła m a ,b y ć  dar­
mo, to darmo! W ła śc iw ie  to już n ie  ma 
o czym  gadać. N o, bo  co?  Że tam nau­
czy c ie lk i popłakał-; się. Że z tuzin tego  
c ia ła  p ed a g o g iczn eg o  trochę spadnie | 
z ciała?... O d tego  jeszcze dziura w  n ie-i
b ie  się n ie  zrobi. . 1

A le  chodzi o coś w ażn iejszego  i ogol-, 
niejszego . • -  O to, czy  d zieci n ie  ucier-1 
pią na tym , bo jeżeli g ło d n y  n au czycie l 
zech ce p ojech ać na w ieś , ,żeby ze sw o ich  
800 zł kup ić taniej trochę żyw n ości, to 
kierow nik  n ie  b ed zie  miał sum ien ia  m e  
zw oln ić  g o  na kilka dni, a ,^z^ cl P lZ®z 
ten czas n ieb ęd ą . m ia ły  lekcji _ tylko_ ja­
k ieś tam w ycin an k i czy  rysunki... - jesz­
cze jeden  drobiazg:, pozycja m oralna nau-

• i~ c-i-U rzeA r’w ie . -  Jak może czyc ie la  w  s p . i - c*****— •<
się .-.vć  w ych ow aw ca  p rzyszłego p o k o le ­
nia, jeżeli go  tak w szy scy  frakiuią przez 

->nio szacu-ą jego prncn?
raucru-pie! także nu; hv’al 

gpmj. -  N ie . stanow czo trzoba

do uchw alan ia
pozycja.

składki -  podniosła

,Ęc do "zł w y p ła ca n y ch  z kasy państ-1 -  M y, ludzie  pracy m ów ił jeden

i ro b ić  jak':'; 
.-ta naszych

dla przyszłości i . do -
}* dzieci.

MAREK ZAOAJNY

Szósly numer
„KU-ZHlcy"

Kuźnicy" numer szósty , ale- tygodnika 
„Kuźnica" pierw szy. Bardzo ciekaw y numer 
i w iele w róży dobrego. Nareszcie ustala się 
sytuacja na rynku w ydawniczym  tak, ze mo­
żna ią uznać za względnie przyzwoitą w  de­
mokratycznym państwie, rządzonym przez; .e- 
wice. Bo zważcie. T.zw. „prawica ma j  eden 
tygodnik literacko-społeczny („Tygodnik p o ­
wszechny") • i jeden, poważny miesięcznik  
S ycT e literackie". „Odrodzenie" reprezentu­
je coś pośredniego, choć oczyw iście więcej 
tam ostrożnej lew ieow ości; taki sam — jesz­
cze bardziej apolityczny charakter — ma mie­
sięcznik „Twórczość". W ypadałoby tedy z 
prostego rachunku, że i lew ica powinna m 
przynajmniej jeden tygodnik i jeden m iesięcz­
nik. Można przypuszczać, że dlatego ,JO ź 
nica" stała się tygodnikiem. Ale w  tak m  fa­
zie brak miesięcznika... i trzeba chyba by ko­
niecznie, jak to niektórzy projektują, aby 
..Kuźnica", wychodziła podwojme: jako ty  go 
dnik i jako miesięcznik. Sądzę bowiem, ze 
redagowana w  dotychczasowym  zespole 
i przy obecnym składzie pracowników, nada­
w ałaby się najlepiej na reprezentanta pod- 
skie) myśli .radykalnej. _ • * ■

Na razie w  numerze pierwszym  (szóstym , 
Zbigniew Mitzner, opierając się na danyc.i 
historycznych stwierdza, że konkardat jest 
umowa' „z zasady swej niemoralną, u n ie w a ż ­
nienie >ego zaś nie jest niczym  innym, tak 
w ypowiedzeniem  stosunku zależności i w a- 
salstwa, które o Rzeczpospolita me chce na­
dal znosić".

W  obszernym, w ycz--r*Jacym  i treści' 
wym artykule o „podłoż i 
szechnego" Jan Kott ani .z-.r.e obhcze wspM 
czesnego ruchu k a to ld  e r a  w  Polsce. Nte 
r t iie m v  rynrzCw się p' a" eniu przytoczeń u 
w  całości bardzo słuszi ch wniosków tego 
artykułu.

„Po przegranej moralnej i politycznej, po 
doświaczeniach sześciu lat wojny, katolicyzm 
polski nie 'zmienił zasadniczo swego oblicza. 
Pozostał nadal na straży tych samych inte­
resów klasowych, jakich bronił przed rokiem 
1939. Nie stal się cząstką wielkiego oh°zu 
nostepu i reform społecznych w Polsce, który 
walczy o lepsze, bardziej ludzkie i barJ * lel 
sprawiedliwe materialne warunki N ^ k ieg  
bytu. Katolicyzm ze stanowiska ofensywne­
go przeszedł .jedynie na pozycję obronne. 
Walczy o zachowanie swoich przswdejó 
uprawnień, o opóźnienie postępu społecznego

Z m ie n iło  się o b je k ty w m e  p o ło z e m e  o b o zu  
k a to lic k ie g o  w  P o lsce , m e  z m ie n ił ^  d u c h  
z a k ry s t i i .  I z ty m  z a s trz e ż e n ie m  zg o d z ić  f ę  
możemy n a  w n io sk i r e d a k to ra  „ T y g o d n ik a  
P o w sz e c h n e g o "  Je rz e g o  T u ro w ic z a  że. w o ­
n i  i o k u p a c ja  n ie  w n io s ły  ż a d n y c h  z a s a d n i­
c z y c h  z m ia n  w rz e c z y w is to ść  k a to lic y z m u  
p o lsk ie g o " ."

Rektor Tadeusz Kotarbiński pisze o tru­
dach “i p rz y k ro ś c ia c h  swoich podróży sluzoo- 
wych, skarżąc się, że choó może jest juz zno­
śnie „ale musimy się starać, aby było choc 
trochę znośniej ulż jest .

Adam W ażyk analizuje i demaskuje pro­
pagowany przez nasza literacka prawicę hu­
manizm, M ieczysław Jastrun rozprawia się 
z mitem obiektywizmu.

Pismo iest bardzo ciekawe i. na wysokim  
>• , :o.mie Zdarzają się czasem jakieś płytkie 
łatwizny, ale to jest trudne do uniknięcia w  
tygodniku, W każdym razie redakcja powin­
na dołożyć starań, aby ich było coraz mniej.
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Ambasador Ita lii m ówi

Przedstawiciel PAP Pol press złożył sjjyyłę 
ambasadorowi Italii w Warszawie, Eugenio 
Reale.

Pan ambasador Reale poruszył w rozmo>vie 
szereg zagadnień, interesujących oba kraje.

Jeżeli chodzi o współpracę między Italią a 
Polską — mówi ambasador — to horoskopy 
rozwoju naszych stosunków są bardzo dobre. 
Oba kraje uwolniły się od reakcji i faszyzmu, 
a łączy je silniej niż kiedykolwiek idea nowej 
demokracji. Rząd no wy cii Włoch odnosi się. z 
dużą sympatią do rządu nowej, demokratycznej 
Polski. Dlatego też już w dn. 7 kwietnia podpi­
sana została w Moskwie przez ambasadora Ita­
lii Quaroni ,umowa repatriacyjna z Polską, 
przy czym osobiście asystowałem, dając w ten 
sposób wyrażą mojej sympatii dla rządu pol­
skiego. .

Pytamy o możliwości współpracy gospodar­
czej między obydwoma krajami.

Na tym odcinku istnieją duże możliwości 
współpracy między .Polską a Italią, gdyż kra ie 
nasze dopełniają się gospodarczo. Węgiel, ce­
ment i  żelaizo, to artykuły, na które czeka Ita­
lia, by mogła się odbudowywać i rozpocząć 
normalne życig gospodarcze. Natomiast my 
możemy dostarczać wam maszyny, wagony ko­
lejowe, lokomotywy i~ instrumenty precyzyjne, 
oczywiście, że chętnie wysyłać będziemy nasze 
owoce świeże i suszone, nasze wyroby włókien­
nicze. Na zasadzie zawartej umowy, Polska 
zobowiązała się dbstarczać nam 100 tys. ton 
węgla miesięcznie, który 'przewozić będziemy 
własnym taborein kolejowym, a w przyszłości 
także statkami przez Gdańsk i" Gdynię.

Ponieważ Włochy nie m ają uporządkowanej
waluty, przeto wymiana towarowa odbywać się 
będzie w drodze kompensaty i w chwili, bieżą­
cej nasi ekonomiści przeprowadzają studia nad 
ustaleniem cen naszych produktów, przezna­
czonych na wymianę na węgiel, co ma kolosal­
ne praktyczne znaczenie

Na zakończenie naszej rozmowy pytamy am­
basadora o sytuację wewnętrzną Włoch.

— Sytuacja jest b. ciężka. W kraju naszym 
przebywają jeszcze miliony wojsk koalicyj­
nych. Szczególnie trudna jest nasza sytuacja 
żywnościowa, brak, nam bowiem zbóż. Dopiero 
zakupimy je w Ameryce. Również przemysł 
nasz nie pracuje, nie wykorzystuje nawet czę­

ści możliwości produkcyjnych, brak nam bo­
wiem węgla i surowców. Sprowadzamy wpraw­
dzie węgiel ź «ńgielskiej Afryki Południowej, 
ale nie jnoż* on równać się z wvsokowarto­
ściowym węglem polskim. Brak nam także su­
rowców, w szczególności bawełny, którą pra­
gnęlibyśmy importować z Ameryk? i Egiptu. 
Szwankuje u nas komunikacja, zniszczone są 
jeszcze tory i stacje kolejowe. Niemcy zniszczyli 
również 60 proć. trakcji elektrycznych kraju

(Partione d'Azionel. partii socialU.yeznej i ko­
munistycznej. Każda z tych pr ii .deleguje do 
rządu po trzech ministrów. Pr ,i. Parri jest sze­
fem rządu. W grudniu odbędą się wybory ko­
munalne we Włoszech, a na w iosnę wybory
do konstytuanty, która zadecyduje o formie 
ustroju państwowego i wprowadzi prawdopo­
dobnie zamiast monarchii ustrój republikański.

Podziwiam żywotność mieszkańców Warsza.
wy, którzy wśród ruin wykazują nieprzepartą 

Polska i Włochy mają wiele wspólnych pro- wolę życia, spiesząc do pracy i otwierając 
blemów. Do nich należy również sprawa nad- [ wśród zgliszcz sklepy ogato zaopatrzone

Z  komisji
HK w Krakowie

KRAKÓW, (PAP Polpress). W  dn iu  2 i *
! października br. w  komisji likw idacyjnej * 
dla spraw  b. A K  w  Krakowie u jaw niło  si<j 
'223 członków b. AK, w tym  3 wyższy,3" 
oficerów, 64 oficerów , reszta podoficeroW 
i szeregow ych. M iędzy innym i u jaw ni" 
się : ob. „Łufcończyk", k ierow nik o«or« 
społecznego te renu  Limanowa -  M yśleni­
ce, kpt.' „Siekierz", dow. zcprup. part. „Żel­
bet", kpt. „Stryszawa", dow. oddz. part’
,,Żelbet'5, m jr „Miecz", „Soplica" dow., IF,' 
go odcinka Kraków miasto, kpt. „Serwer , 
kuf ksiądz „Prot", kapelan  Iii-go bnontt 
„Żelbet", kpt. „Skawacz", dow. I7-go bao­
nu  „Żelbet". Zdano broń  m aszynową, ka­
rab iny , p isto lety , g rana ty  i am unicję.

chodzących wyborów. Ustrój włoski opiera się 
na koalicji 6 partii: liboralnej, demokratyczno- 
chrześcijauskiej, demokracji pracy, partii akcji

i prowadzą handel, któr; jest jedną z podstaw 
dobrobytu kraju — kończy naszą rozmowę am­
basador Reale.

Nie będziemy płacić składek ubezpieczeniowych
W ARSZAW A, (PAP Polpress). Zgodnie z 

dekretem  uchw alonym  przez Radę M ini­
strów  w  dn iu  22 bm. na w niosek m inistrd 
Pracy i O pieki S połecznej' wszyscy* pracow* 
n icy  na terenie Rzeczypospolitej zw olnie­
ni zostają od p łacen ia  składek ubezpiecze­
n iow ych  n a  w szystkie rodzaje ubezpieczeń, 
oraz od funduszu p racy  i' bezrobocia.

D ekretem  objęci są w szyscy bez w y ją t­
ku p racow nicy  fizyczni i  um ysłow i zatru­
d n ien i w  fabrykacly w  insty tucjach  i 
p rzedsięb io rstw ach  państw ow ych i p ry ­
w atnych . C ałkow ity  ciężar p łacen ia  w szy­
stkich św iadczeń ubezp ieczeniow ych prze­
rzucony  zostaje na insty tucje, w zg lędn ie  
na p ry w a tn eg o , pracodaw cę, pow iększając

w  ten sposób fak tyczny  za-obek pracow ­
n ika o 8.5%. U chw ała obow iązuje od dn ia 
1 w rześnia 1945 r.

Sta czci zdobywców Fisęi
W A R SZA W A , (Polpress). . — W  celu 

U p am ię tn ien ia  za s łu g  przy  • zdobyw aniu  
P rag i p rzez I d y w iz ję  W o jsk a  P olsk iego  
k w a te ru jąc ą  obecnie w  S iedlcach, M ie js k a  
R ada N arodow a uchw aliła  n azw ać jedną *
u lic  itriasta n l .  I  D yw izji o raz  u f u n d o w a ć  

5 s ty p en d ió w  d la  d z iec i s ie ro t po. polefl' 
ły ch  w  bo jach  o w yzw olen ie  Pragi.

Bsusitke! s ta d d ie & i
W  ram ach  um ow y ekspo rtow o  - im por­

tow ej ze Zw. Radzieckim , C en tra la  P ro ­
d u k tó w  N aftow ych  w  W arszaw ie  o trzym a­
ła w  osta tn ich  d n iach  1,000 ton benzyny, 
sam ochodow ej, k tó rą  rozdzielono częścio ­
w o na W arszaw ę, częściow o na B iałystok  
o raz inn^ m iejscow ości, z a sp a k a ja ją c  n a j­
bardz ie j p ilne po trzeby .

Z ż y c ia  P artii

P P 5 a a  Ś lą sk u

W  dn. 1.10 r.b. nadesz ło  500 ton  benzY'- 
ny  lo tn iczej, k tó ra  je s t p rzeznaczona prze­
d e  w szystk im  d la  kom u n ik ac ji pow ietrz ' 
nej cy w iln e j. Dużą p rzeszkodę  w  odbiera­
niu tran sp o rtó w  i rozp row adzan iu  benzyny. 
6 tanow i b rak  odpow iedn ich  sk ładów . Aby 
tem u zapobiec, b u d u je  s ię  w ie lk ie  sk ła Y 
na b en zy n ę  w  R akow ie. P onad to  Centralą 
P roduk tów  N aftow ych  ro b i s ta ra n ia  o uzy­
sk a n ie  ■ części n ie  zn iszczonych  składów/ 
n a leżących  d a w n ie j 'd o  przedsięb iorst 
p ry w a tn y ch .

oooooooooooooooooocooooooooooo 
ZJEDNOCZENIE KOPALŃ RUDY ŻELAZNEJ
Częstochowa, Al. Wolności ,nr. 77/79 poszu­
kuje natychm iast: 1) 2 . inżynierów górniczych 
z praktyką' na stanowiska kierowników rejo­
nów, 2) 2 sztygarów  górniczych z praktyką 
na stanowiska kierowników kopalń, 3) 1 urzę 
dnika .z wykształceniem i ew. praktyką pra­
wniczą, 4) 2 urzędników z wykształceniem 
i praktyką buchalteryjną, 5) 1 biegłej m aszy­
nistki, z ewentualną znajomością stenografii, 
6) 1 telefonistki, ze znajomością obsługiwania 
dużej centrali telefonicznej. Zgłoszenia: Czę­
stochowa. Aleja Wolności 77/79. 
oooooogoooocoooooooooc-oooooooo

KOMUNII
W związku z memoriałem wystosowanym 

przez O.T.T. do B.O.S.-u w dniu 12.9 rb. do- 
wiodujemy się, że przedstawiciel Biura Od­
budowy Stolicy jest wydelegowany do Ło­
dzi i w  dniu 5 b.m. w lokalu O.T.T. o godz. 
18-tej —- Piotrkowska 102 — wygłosi referat 
na tem at zagadnień związanych z odbudową 
Stolicy.'

W szystkich zainteresowanych Zarząd Gló 
wny zaprasza na ten wieczór dyskusyjny.

P rz y  Z w iązku  U czestn ików  W alk  o N ie­
podległość i D em okrac ję  . czynna jest. Sekcja 
Pom ocy  Z dem obilizow anym .

Z dem obilizow ani żołn ierze , p o szu k u jący  
p racy  w inni zgłaszał; się w lo k a lu  Zw iązku, 
Łódź, ul. P io trk o w sk a  49, 1. p ię tro  w godzi­
n a ch  od 9 do 15. '

W o jew ódzk i K om ite t O rgan izacy jn y  
Z w iązku  U czestn ików  W alk  o N iepodległość 

i D em okrac ję .
(1061)

PPS na Śląsku 'Górnym i Dolnym  jak i 
C ieszyńskim  n ie jest w cale now ą o rgan i­
zacją po lityczną 1 i narodow ą polskich  
mas p racu jących . Jesteśm y tu organizacją 
starą i zadom owioną.

PPS pow stała  na Śląsku w  mrokach, p ru ­
skiej niew oli. W śród  robotn ików  i c h ło ­
pów  śląskich prow adziła dziesiątki lat nie 
zm ordow aną pracę, nie ^zczedząc ofiar. 
S tary, ciężko p racu jący  człowiek na Ślą­
sku b y ł tu  ostoją polskości. W alczył o 
rów ność z robotnikiem  niem ieckim  w al­
czył o język rodzinny. W alczył’ z junkier
stwem  pruskim , a później z p uskim  hiile 
ryzmem. . ,

W alka , ta n ie  b y ła  łatw a. U m iejętnie zor 
ganizow ane przez N iem ców  tęp ien ie  poi-' 
skości na Śląsku by ło  w rogiem  .n iebezpie­
cznym , ,bó upartym  i przem yślnym . Ale 
ta  w ałka z polskością na Śląsku natrafiła 
na n iepokonany  opór ludu  • śląskiego. Dość 
pow iedzieć, że kilka w ieków  tej w alki 
przemożnej n iem czyzny z ch lópam  i robot 
n ikiem  polskin/i n ie  dala zw ycięstw a pru- 
sactwu. Poczyniono w praw dzie już p o ­
w ażne szczerby w  polskości Śląska, w alki 
tej jednak  nie w vgrano. Śląsk cały  pozo­
stał polski i słusznie dziś do Polski należy.

PPS w  tej w alcę obronnej polskości k ra­
ju ma swoja w ielką i p ie łg tą  kartę, t 

Dla Socjalistów  polskich  w alka ta b y ła  
szczególnie trudna. D oktrynerstw o gra su

m y trium fy tej w alki. Śląsk należy  do Pol­
ski. i to Polski w  pełn i słowa znaczeniu 
dem okratycznej.

Dzisiejsza PPS obejm uje w ięlk i spadek 
po starszym poko len iu  naszej partii. Spa­
dek to w ielk i i świetlany). O bejm uje go w  
now ych w arunkach, w  ram ach now ej Pol­
ski.

Spadku tego n ie wolno ^ m arn o w ać  i nie 
w ątp liw ie  go nie zm arnujem y. PPS należy 
się dom inująca rola na tej ziem i.'Taką_ ro­
lę odegraliśm y i w  pow staniach śląskich. 
Taka musi b y ć  nasza rola w  twórczej p rą ­
cy dla lepszego Ju tv-

' ( ,G?ze*p. Robotnicza")

WifŁosy do Rady Zutxladowel
w -Chorzowie

’ CHORZÓW, (PAP Polpress). W  państwo­
w ej Fabryce Związków - A zolcw ych °"kY ' 
łv  się w y b o ry  do rad y  zakładowej. Wy­
staw iona została na podstaw ie porozurrn® - 

;voartv inego  w yłącznie lista i®0.nia m iędzyparty jnego  w yłącznie , ,
dncści robotniczej, obejm ująca nazwisk 
kandydatóy / PPR, PPS, Sir. Demokraty® 
necjo i bezparty jnych . W  w yn ik u  wV0 z 
rów w  skład ra d y  zakładow ej weszło 
PPS 10 radnych , -PPR 9, bezparty jnych  ' 
Str. D em okratycznego 3 radnych.

fa la  mm mm Bieuftlrzeftiia

jące w  socjalizm ie m iędzynarodow ym ,’ fra­

il!

P o s z u k iw a n ia  ro d z in
POSZUKUJE męża Jana i 's y n a  Framcnszka 
Kromp zabranych przez Ni-emcóty w roku 
1942 z m. kudgoncrwiic, pow. Zborow. Ktotoy 
wiedział o zaginionych proszę wiadwności 
kierować: Helena Ladom, Krzepielów 29, po­
czta Sława, pow. Głogów, Slask Niski.______

żeołogin in ternacjonalistyczna przekreślały  
już n ie jed n o k ro tn ie ' p raw a lu d u  polskiego 
na Śląsku. P iętnow ano nas m ianem  „sp- 
c(al-pafriotów", M usieliśm y od socjalistów  
n iem ieckich ' w yw alczać praw a 1 dla p o l­
skiego Śląska. Byli i socjaliśc’ m ieniący 
się polskim i, którzy tej w alce PPS stawiali 
przeszkody. *

Historia  p o tw ie rd z i ł a  s łuszność PPS-ow- 
skiej p o l i ty k i  na  S’yakU. O b e c n ie  rea l izu je  
s ie n a ro d o w e  i spo łeczne  haała  jak ie  na 
tej ziemi g łos iła '  zawsze PR". D*’ś świeci-

POZNAH, (PAP Polpress). W  Poznaniu 
odbyła się ' p ierw sza rozpraw a reh ab ilita ­
cy jna w  sprAwie . M arty ■ W bjtkiew icz, 
yo lksdęutsch  Ii-ej grupy- Rozprawa w y k a­
zała, że W ojtk iew icz złożyła dw ukro tn ie 
w niosek o* przy jęcie  do niem ieckiej listy  
narodow ościow ej i ło' po raz p ierw szy  w  
listopadzie 1939 roku,, pow tórnie w  1941 
roku. Poza tym  W ojtkiew icz w  roku 1939

pracow ała w  obozie dla w y s i e d l e n c o  

przy  p rzeprow adzanych  rew izjach. . ;
Sąd odrzucił w niosek r e h a b i l i ta c y jn ą  

postanow ił przekazać w nioskodaw czy^ 
na czas n ieogran iczony do obozu Pr.E nS 
W ojtk iew icz poza tym  . została P °z^.aTfXra- 
P " a w  honorow ych) a m ienie sk o n f isk 0 ‘ 
no. Po rozpraw ie Y /ojtkiew icż została P 
w iez iona do obozu przym usow ej pracY-

Studium <jz?ei!ri|kc?rsto-pubł!cystycźne w Łodzi
Przy organizującej się A kadem ii Służby 

Publicznej w  Łodzi pow staje roczne Stu­
dium  D ziennikarsko-Publicystyczne.

Stadium  ma za ̂ zad an ie  przygotow anie

pośród teo etyków  jak i_ prak tyków  dz ^  
nikarstw a, dnie gw arancję, że Studium ^  
da rzeczyw iste usług i słuchaczom  i SP 
czeństwu. _

Zapisy, prz'vjmuie Sekretariat Studiu ^
kadr m łodych dziennikarzy, _ oraz pogh?; Łf)dzi pl 7v u l.' Radwańskiej 4 codzienni®
b ien ie  w iedzy  fachow ej i naśw ietlen ie  naj 
w ażniejszych  zagodńień chw ili obecnej dla 
osób iuż p racu jący ch  w  dziennikarstw ie 
i pub licystyce.

B ogaty program  studiów  oraz dobór w y- 
ę? r'-V’T'OW. ł11 Torowno z

S G G W
W  Szkole G łów nej G ospodarstw a W iejsk iego  

u tw o rz o n e  zostało  -Studium Pedagogiczne, k tó ­
reg o , celem  g łów nym  jest p rzygo tow an ie  p ed a ­
gogiczne stu d en tó w  S. G. G. W ., z a m ie rz a ;ą- 
cych w stąp ić  do zaw odu nauczycie lsk iego  . 
U kończenie  tego1 Stud i m y d aw ać  będzie  u p o ­
w ażn ien ia  do nau czn m a p rzedm io tów  g o sp o d a r­
stw a w iejsk iego  w szkołach zaw odow ych.

R ów nocześnie S tudium  Pedagogiczne prow ą. 
dzić będzie  p racę  b ad aw czą  w zak resie  form  
i m etod  n au czan ia  p rzedm io tów  gospodarstw a 
w iejskiego na  różnych  szczeblach szkolnych. 
P ra c a  ta będzie  um ożliw iona dzięki tem u, iż

S.G.G.W. o rg an izu je  zespół szkół dośw iadezr!- 
nyeh różnego  typu  i s topn ia , ściśle zw iązany  z 
k a t e d r a m i  fachow ym i uczelni i ze S tud ium  Pe- 
daeogicznym . .

IV ten sposób SGGW. p rzyczyn iać  się będzie 
do p o dn ies ien ia  poziom u szko ln ic tw a ro ln icze: 
go. leśnego i' ogrodniczego  nie ty lko  przez  do- 
s ta rczeń ie  odpow iednio  p rzy g o to w an y ch  n a u ­
czycieli. ale i p rzez w y p racow yw an ie  .n a jb a r ­
dziej w łaściw ych  p ro g ram ó w  i m etod  n a u cz a ­
n ia. P raca  ta  będzie  p r a ła  n iew ątp liw ie  don io ­
słe znaczen ie  d la  po d n ies ien ia  k u ltu ry  i ośw ia­
ty ro ln icze j w Polsce.

godzinach od 14-17.

s£«*
y. . u r w ą

ŁÓDŹ fPoIpres^l. —  P rezy d en t KRb „j 
łletsław B ierut s k o rz y s ta ł‘z p ra "" ’ 

w  sto su n k u  do sk azan eg o  w  dn iu
B ólesław  B ierut s k o rz y s ta ł‘z praw a

j- o-d̂ i
przez W o jsk o w y  Sąd O k ręg o w y  _a i 
n a  k a rę  śm ierci B anasiaka Mieczys*® je. 
zam ienił m u w y m ia r k a ry  n a  10 la t ^ 1 
nia. W y ro k  na p o zo sta ły ch  c z ł o n k ó w  ,

• w m e r /-i___L cV i TTl iv . .dy  te rro ry s ty cz n e j NSZ —  G rabskiń 1̂ ^  
rian ie , M aiku  Je rzy m  i W erd a l Herian ie , M aiku  je rz y m  i w e ra m  *- ^ a .
zosta ł w y k o n an y  w  d n iu  1 p a ź r d z i e f

LśeS Morskie! ,a1cie
V / zw iązku  z b łędnym i n o ta tk am i J  jjg j

Osadnictwo zachodnie — Czerwonemu Krzyżowi
POSZUKUJE Katarzynę i'A r.ne Za-mroz za­
brane przez Niemców z m. Kalno, pow. Zbo­
rów, woj. Tarnopolskie w roku 1940 na roboty. 
Wiadomości kierować: Katarzyna Zamroź,
żarn. Krzepielów 43, poczta Stawa, Pow- UN- 
gów, Śląsk Niski. , , ._ J 0

PO SZU K IjJ Ę  A dolfa ,i D an iela  G arbaczew skich  
ze L w ow a zab ra n y ch  przez N iem ców  w  r. 1941 
i  1944 n a  ro b o ty . W iadom ości k ie ro w ać : A nna 
G arbaczew ska, K rzepielów  44, p o cz ta  Sława, 
pow . Głogów, Ś ląsk  N iski.

W  końcu września r. b. odbyła się we wsi odzyskanych piękny odruch wdzięczności ze
strony osadników. Należy podkreślić do-Adelin (jednej z osad wzorowych organizo 

watiych przez „Spo-łcm" (powiatu Ztotarta 
woj. Lignica) pierwsza wieczornica, manąca 
na celu hliżsre zapoznanie się obywateli. W 
czasie zabawy zorganizowano zbiórkę na 
Polski Czcrw'ony Krzyż, który w czasie ptze- 
jazdu na Zachód pomagał wybitnie obec 
nym osadnikom na dworcowych punktach 
sanitarnych i odżywczych. Zebrano łącznie 
su m ę  zł. 968. Jest to pierwszy na ziemiach

njosłość powyższego faktu ze względu na
nadzwyczaj ciężkie warunt;i, w jakich znaj­
dują się obecnie osiedleńcu.

Wą •:* i ? ł v h —  M ei'swfl: kłem- 
tenfra

W  Łodzi otw iera się now y teatr „Gong" 
p ed  k ierow nictw em  artystycznym  Józefa 
W ęgrzyna.

ukazały  s ię  w  p ra s ie  Z arząd  Główny ^e. 
M orsk ie j p rzypom ina, że W a ln y  Zjnz ^  
leg a tó w  odbędzie s i ę  w  W a r s z a w  
d n iach  14 i  15 p aźd z ie rn ik a  w  l o k a l u

rzU

nym  przy  ul. W id o k  10.

Muzea Fomofza Zachodniej
B ogate zb iory  is tn ie jący c h  na ^0®j3to' 

Z achodnim  licznych  m u z e ó w ' 
w ych  zcentjjalizow ane b ęd ą  w  dw óch 
kich m uzeach  w  Szczecinie. M uzeuru Ro­
jow e w  Szczecinie posiada  dob rze  P ‘7' 7eliiU 
w ane zb io ry  p reh is to ry  czne, zaś M15 . cję 
M ie jsk ie  —  zb io ry  p rzy rodn icze  i »o ,ggo 
obrazów . O p ró cz  m uzeum  s z c z e c i n 6 
is tn ie ją  jeszcze ,m uzea pow iatow e tlY 
łog rodzie  i K oszalinie.
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